
i82«. &i!!

WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno w Sobotę' , Dnia a 5 Marca»

Lament irapport Szlachcica na 
Łopacie•

C otó  m a zn a c zy ć , M ości P an ow ie C z y t e l
n ic y  i Szanow ne C zy te ln ic e . D o b ro d zie yk i, <że 
po ogłoszeniu dnia 1.7 .grudnia ro k u  p rzeszłe
go prenum eraty n a  fnaypięknreyszy kalendarzyk 
W św iecie, n ik t a n ik t nań :nie prenum erow ał? 
C z y  u w a s ta k  pusto W kieszeni,, c z y  gdzie 
indziey?—  Jar  iako p o c z c iw y  S zlach cic, za ło 
żyłem  sobie iedynie przez gorliw ość ob yw atel
ską, w zią ść  po ■sześć rubelków za  exem p1arz 
i chciałem  szc ze rze , bez n aym nieyszego inte- 
ressu, p rz y s łu ż y ć  się uczonem u św iatu nasze
mu —  A  ten  św iat (proszę, co za grubiiaństwo!) 
ani się o d e z w a ł; ani mi n aw et w K u ry e rze  
za m oię go rliw ość nie p o d zięko w ał —  "Cóżem 
ia ternu w inien, ż e  k rę cą c  się i szastając to 
tu , to ó w d zie ; to  po starym , to po now ym  
św iecie, nie m ogłem  się zn aydow ać na o sta t
nich seym ikach?—  T a  sam a gorliw ość, która  
tera z  m ną pow oduie, b yłaby mię zap row ad zi
ła  na iaki u rzęd zik  szlach ecki, n a  k tórym  za 
słu ży łb ym  n ie w ą tp liw ie  na pochw ałę w sp ół
ob yw ateli, a m oże i na co w ię c e y  —  G d y 
bym  na p rzykład , b ył został iakim znakom itym  
sędzią, tob vm  kalendarza nie pisał; bo gdzież 
tam sędziem u c z y ta ć  i p is a ć ? —  A lebym  za to 
w sta w a ł dostoynie o godzinie d ziew iątey; o b 
w inąłbym  się zam aszysto w  w ielki turecki szla
frok , a ziew a jąc  i p rzeciągaiąc się na śrzodku 
pokoiu, kaza łb ym  sobie podać lulkę z długim  
cybuchem  —  N aów czas , kiedy lokay c z y  po- 
koiow'iec, dla przeprow adzenia bez szw anku 
zn akom itey fa yk i , d rzw i iak  szeroko o tw o 
r z y ć  musi; k iw n ąłb ym  g ło w a  sto iącey  w  przed- 
pokoiu hołocie —  A  gdyb ym  wpośród mo- 
tłochu  cisnącego się do p rzy b y tk u  T em id y, 
p o strzeg ł iakąś osobę, u k tó rey  iasno na pier
siach albo w  kieszeni, pow itałbym  ią  u p rzey- 
m ie, zaprosił do pokoiu i na kanapie posadził —

Z a  to  chwa!lonoby m ię  z przystępno.ści i w y 
rozum iałości ob yw atelskiey, i zostałbym  za słu 
żonym , a zatem  i pow ażanym  człow iekiem  —  
T e ra z; kredy lataiąc i  t łu k ą c  się po św iecie 
•o własnym  chlebie, bo 'dalibóg bez n aym niey- 
■szego publicznego w sp arcia ; k ied y  pędząc się 
a pędząc niby to za  rozum em , podróżuię w  n ay - 
■szlachetnieyszym i  ostatn iey m ody aanuarze* 
Joo dla poznania ludzi '*); k iedy, m ów ię, po ta 
k ich  p rzęd sięw zięciach  i trudach, chciałem  się 
z  w am i, Panowie C zy te ln icy , morenii zdob ycza
m i literackiem i podzielić, chciałem  w as prze-, 
c ie  ośw iecać iak n a le ż y . . .  W y ,  uciekacie 
ode mnie! W y , m oiey nauki niechcecie’ W y 
ście ■nieciekawi, ia k a  iriozofiia i m ądrość w  g łę 
bi A fr y k i, lub wr N ow ey H o lla n d y i!. . .  A ! . .  
iuż te z  tego nadtol

G dybym  ia  z podobnym ośw iadczeniem  
w ystą p ił -w iakim kolw iek innym  kraiu  uczo- 
n ym , gdzie przecie um ieią cen ić talęnta^ ani 
w-ątpię, żebym  m iał iakie dziesięć ty s ię c y  pre
n u m erato ró w —  C łiw alon oby mię zaraz i w ie l
biono po w szystk ich  a w szy stk ich  pismach pu
blicznych, dziw iąc się m oiey odw adze i nau
c e —  O tto  czło w iek , m ów ionoby i p isa n o 1 —  
T a c y  ludzie ty lk o  w  naszym  kraiu  s ię  rodzą! —  
M ytó! — my iedni um iem y w szy stk o , -a w szy 
stko naylepiey! —  'Coto aa  g ło w a n adzw y- 
czayna! —  K alen d arz E ncyklop edyczn y] —  
K u rs Encyklopedyi a frykań sk iey  i australskieyj 
a do tego. K urs E m p iry c zn y !—  D alibóg napi
szem y o tem przynaym niey sześćdziesiąt volu- 
m inów ' in 4 to; a w y  zagran iczn i la ic y  p rzy 
chodźcie i u czcie  s ię  —  O to żto  w  takim  kra» 
iu, Mości Panow ie i Panie M iłościw e, aż m i
ło  m ieć rozum! aż m iło pisaćl —  C złow iek  sa
mem piórem i ży ie  i ty le  —  A u  nasże co?— . 
P ra w d a —  ia nie przeczę, m ożna i u nas ż y ć  
z pióra; owszem  m ożna m iliioników n azb ierać;

(* ) N asra o św iecon a m ło d zież, za w sze  po to  za gran icy  
ieździ:^ bo u nas zna się  ty lk o  z  kouiui, psam i, k a r
tam i i  ponczem .
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ale to  n iełatw o —  nie każderrm się u d a __na>
to  trzeba szczęścia; trzeb a  zostać opiekunem, 
plenipotentem , se k reta rzem , a przynaym niey 
regentem , i pisać zw ęgierska popolsku —  a 
ia tego nie umiem —  Nie b iedneyto szlachcie 
zdobyć się na taką naukęf —  łn a cze y  cóż? —  
O t, trzeb a  chyba ksiąiA i rozdaw ać cłarmo, a 
za czytan ie  p ła c ie —  G dvbvm  ia np. b ył 
obw ieścił , że każdy prenum erujący destanie 
exem p larz j  sześć rubli —  to cale insza małe- 
r y a  ; inny obrót rze c zy  —  N aów czas byłoby 
prenum eratorów  bez końca , i żadne pismo, 
w  żadnym  a żadnym  kraiu. nie m iałoby takiego 
odbyLu —  A le skądże.się mnie biednemu szlach
cico w i zdobyć na tak i expens!

T a k  róismyślaiąc i żaląc się W duszy, w y 
czyściłem  nieznacznie łopatę, wdziałem moie 
w y ta rte  baranki, a dla rozweselenia serca i ro z
bicia  m yśli strapion ych , puściłem się na po
w ie trze  i iuż buiać', lak orzeł, począłem , kie
dy mi przecie przyszła  m yśl zastanowię się , 
w  k tórą  polecę stronę i po co —  Nie śm iey s ię , 
C zyte ln ik u , i w yb acz, zrobiłem  to zw yczayn ie  
po autorsku : bo m y, n a y p ie rn e y  zaczyn am y 
pisać, a potem m yślim y, o czem  —  a dla tego 
piszem y d o b rze —  W ię c  ia zadumany, takem  
sobie rozbierał rze c z  w  g ło w ie- Podobno te 
r a z W ie c z ó r , a w ieczory  ieszeze desye d łu gie—  
W stę p U y m y, koehana Ł opato, do rozm aitych 
pałaców , d w o ró w , dom ów i m ieysc publicz
n ych ; zobaczm y, czem  te ż  tleraz ziom kowie 
m oi zaięoi? czego się uczą? czem  bawią? —  
Zapew ne po u łatw ien iu  zatrudnień dziennych, 
po odbyciu prac u rzęd ow ych  lub gospodarskich, 
zgrom adzone rodziny, przyiaciele i przyiaeiólki, 
poufali, c z y ta ią  ga zety , dzienniki, rozm aite pe- 
ryo d y czn e druki; now o w yszłe  zpod prassy 
d zie ła  uczone; i udzielaią sobie nawzaiem  po- 
strzeżeń  sw oich i uw ag —  T o  inaczey bydź 
nie m oże —  P rzecież w  ośw ieconym  i piśmien
n ym  żyiem y w ieku. W  szy se y  teraz czyta ią ; 
w szy sc y  się uczą; a w ielu ośw ieca i pisze —  
Z apew n e z  pow ołan ia u czon ych  zastaniem y 
ślęczą cych  w  gabinetach nad w ażnem i praca
mi, które literatu rę w zb o gacą, nauki wspomo
gą  i pom nożą —  R uszaym yf

Ledw om  to w yrzekły  k iedy moia Łopata, 
k tó ra  n iew ątpliw ie m a zm y sły  i ludzką ppię-

tn ość; k tó ra  nie ty lko 'm ow ę rm óię rozttmić, alf- 
n a w e t, k iedy na n iey su d zę , m yśli przenika j  
iest w y ra źn ie  w  m istyczn ym  ze mną stosunkuj 
która, słow em , nie uwierzysz,- C zy te ln ik u ,' lak 
iest sprytne i  przen ikliw e licho; recep tyb y  na, 
w et pisała, żeby ią  ty lk o  któś poduczył; kie
d y , m ów ię, m oia łopata za czę ła  się nieznacznie' 
spuszczać w lakiś w ą z k i kom in i w krótce po
staw iła  m ię cicho, bez naym nieyszego hałasu, 
w  pokoiu, k tóry  w zią łe m  za literack ą  praco
w n ią —- D ow od ziły  tego albowiem  i szafy  za
łożone dosyć zapydonemi książkam i, i stół pe
łen  papierów i  pootw ieran ych  voluminów — _ 
Na środku izby stał s to lik , a na mm dwie 
św iece •, około stolika siedziało czterech mędr
ców , a z boku młoda niew iasta, przypatru ią. 
ca się i  trzymai-ąca szczyp ce w  r ę k u — Z a trzy -  

* małem się rozum ieiąe, iż co ciekawego usłyszę —  
Cichość b yła  w ie lk a —  W  tem  ieden z zasia
dających uderzył ręką w  stół i zaw ołał a to u t— . 
na to słowo, drugi m ędrzec u ch w y cił się za 
łysin ę  i w estchnął, ą potem  z wielkim  gnie
wem  w yrw a ł k artę  z lew ey  ręki i rzu cił na 
środek—  VVkrólce potem w a lezący  ry c e rze  zło
ży li broń; a zw y cię zca , ten s;im , k tó ry  się 
w przód b ył odezw ał, zaw ołał quałre levees —  
N a to nastąpił śm iech dw óch n ap rzeciw  siebie 
siedzących /  a w ym ów ki i  łsian ie  się dw óch 
d ru g ic h —  Ja ty m czase m , k o rzysta ią e  z nie- 
w idzialności, zb liżyłem  się po cichu  do stołu 
i zacząłem  przeglądać książki; ale w id ząc, że 
są w szystk ie  w  ob cych  lę z y k a c h , a m iędzy 
niemi ani śladu n aszych  pism peryod yczn ych ; 
pom yśliłem  sobie, ż e  łopata zb łądziła, i dałem 
ie y  poznać , że chcę iech ać daley —  Jakoż a- 
nim  postrzegł, iak m ię w yn iosła  na pow ietrze —  
Straciłem  zupełnie kierunek i sarn nie pamię
tam , gdzie mię pow iozła  —  T o  ,ty lk o  wiem, 
żeśm y się w k ró tce  znow u spuszczać zaczęlij 
a ia u yrżałem  się w  pięknym  i stroyn ym  po
koiu, gdzie, iakem potem poznał, gospodarz 
siedział p rzy  stoliku, m aiąc przed sobą stós 
druków  rezm aitey  p o sta c i—  T rzech  innych 
m ężczyzn  stało zam yślonych przed nim, a 
dw óch się przechodziło po pokoiu—  W sz y sc y  
zaś razem  żw a w ą  b yli zaięci r o z m o w ą —  Tuś* 
m y , pom yślałem  ścisnąw szy Ł opatę, dobrze tra
fili; tu czyta ią , i czy ta ją  peryodyczne pisma — •



J^rzyslttbfrtjiąw się w szakże rozm ow ie , k t ó r i  
r a z  b yła  po fran cuzku, drugi' raz  z fran cuzka 
popolsku , postrzegłem  n atychm iast , iż  ro z
praw iano o gazetach-, i ze to b y ły  iedyne pe- 
ryo d y czn e  pism a, które w  tym  domu c z y ta - ’ 
no —  P oznałem  w krótce i to, iż  m iędzy go-' 
spodarzem  a p rzy b y ły m i goś<jmi żw a w ą  zaszła’ 
sprzeczka-, o w zięcie  lub n iew zięcie  pew ney 
w arow n i tu reck ie y  — ,, A !e iakże, odezw ał się 
ieden z gości-, kiedy to  iest w  daisieyszym  
K u r y e rz e  ; p roszę zobaczyć!?’  i rzu cił się na
tych m iast do-druków leżą cy ch  na s t o l e P r ó 
żno W P a u  szukasz, odpow iedział gospodarz, 
ia K u rye ra  nie trzym am  , ale kiedy chcesz, 
p o szliy  do m ego konim issarza — - Ja wiem,- że 
tego nie ma, ani w  ham burskiey gazecie, ani 
W źadney zagran iczn ey, i to dosyd —» U cie- 
kaym yF szepnąłem  do mo>ey Ł o p a ty — - K a - 
fy e r  iest w id zę  gazeta- n ayniższego r z ę d u — - 
C z y  oszalał redaktor pisać ią; pop olsk a!— . 
N ie —  i tu b y  na m óy kalendarz uie prenum ero
w ano.

W yniosła- mię w ięc ' moia nosicielka znowu 
nieznacznie i w  m gnieniu oka-uyrzałem  się sam 
nię w iem  ia-k, w  pośród kom panii graczów — . R oz
gn iew ało m ię to cok olw iek  , i takem  się- zcicha: 
o d ezw a ł—-  M oia ło p a to , pocóś mię tu- przynio
sła? G racze n igdy nie czytaią, bo nie maią cza
su , a ia  nie marin co p r z e g ra ć — > Zniknęło W ięc 
ia k  seit to zgromadzenie- przede mną i postrze
głem  W krótce, i i  iuż nanow em  iestein im eyscu-«  
B y łio  pokóy nie w ie lk i i  mocno napalony-*—P rzy  
ścianie w idziałem  siół zielonem  suknem p o k ry 
ły  ? a na nim leżało kilkadziesiąt- p lik  papierów  
i stara iakaś ksiegłi in fo lio .—■.•Pry.eil kanapą siał! 
slolik , a na stoliku ogromna waza; z niey wzno
siła się dusząca'para', która w y p ełn ia ła  c.iły  po
k ó y  zapachem  rumu ; około w a zy  b yło  Kilka 
szk lan ek , ktore- siedzący na kanapie' tro sk liw ie  
n alew ał — Postać zaś zgromadzenia była- rozmai-* 
ta — Jedm  rozw aleni na-kanapie lub-na krzesłach 
i w  g łęb o k ich  pogrążeni m yślach, ocięrąli w  eiężj  
kim  znoitc kurzące się czoła i ły s in y , lub z g łę
b i sercar w z d y c h a li—, In n i, z rozpaczy w id ać, 
siedzieli na sto łkach  całkiem  na b akier i  w pół 
obw iśli, a inni przechodzili się po pokoiu. i k iedy 
n iekiedy zatrzym yw ali przed stolikiem  , dla po- 
ciągnienia gorącego napoiu__- Ja ,, stanąłem c i
cho w  k ą c ik u , słuchaiąc i uw ażaiąc pilnie, o co 
rzecz id z ie .—  „ A l e  tandem  cóż-będzie; moi Pa- 
„  now ie ? na czern staniem y ? “  odezw ał s ię  na- 
lew a ią cy  szklanki —  Co będzie ? zaw ołał ieden

z siedzących lia B akier — : trze b a o św ia d c zy će :*-  
dyw izyą , ia nie w idzę innego ratunkn ; — . a ma
jątek okryiem y zapisami zony__ Jakto? odezw ał
się rozw alon y na krześle, k ied y  zapisy pożniey- 
sz e —  W s ty S ź  się W\Pan" takiego zarzutu; odpo
w iedział' p ierw szy-, alboz ich  ńie potrafim y an- 
tidatowae ? — 'S p u śćcie  się W P a n o w ie  na mniej" 
ia to potrafię z Regentem  —  A lb ożto  n nas takie 
się bagatele^ robią-—  P okażcie mr drugi poWiat’ 
ta k i; m y umiemy i  dekreta w p ró to k u ła ch  p rze
rabiać ,- i obtigi w  potrzebie im prow izow ać__
Oh! nasze w  tem g ło w y 1—- N aturalnie -, będzie 
to kosztowało cokolwdek; ale któż żałuie w yd at
ku ta m , gdzie idzie o całą  sytuacyą?

A  przeklęta- łopato , odezwałem  się; W gnie
w ie ledw o nie głośno ; czy  to irtiędzy tak ich  za--
nosisz mię czyteln ików __ . P op raw iła  się w ię c
natychm iast f  wyniosła- mię' znown na pow ietrze' 
i w krótce postaw iła gdzieś pode drzw iam i w  sie-' 
n i.—  Dom yśliłem 'się* przecie, że tu iest mieszka-* 
nie . do ktoreg.tr kominem, ani okienkiem- w k raśd z 
się n ie można. —  O tw orzyłem  w ięc  d rzw i do* 
przedpokoiu; i  zastałem czterech słu żących  gra- 
ią cy ch  w  k a r t y —  P o rw a ł się iedeń natychm iast 
i  pobiegł ku drzw iom  ; ale, nie w idząc nikogo,> 
zaczął się z zadziwieniem  na w szystkie strony o- 
glądać'—  Co za d jabeł! zaw ołał w y łu p iw szy  oczy, 
s łyszeliśc ie , w szak któś_ w szedł .—.A lb o  co! ode- 
zW ali się drudzy. —  A lb o  co ? a toż nikogo n ie 
w idać. —  P rzyw id ziało  ci s ię ; rz e k ł ieden sie
dzący nieporuszenie p rzy  stole.-^- O y nie ! ode
zw ał się d ru g i, iest tu W tym domu iakieś li
cho! cO noc iaki fig ie l ! —  W sza k  i  mnie d jab eł 
na: koniach ie z d z i— A  to nic', odpow iedział d ru 
gi spokoynie ; pow ieś w  -stayni srokę!

Ja, nie słuch aiąć te y  rozm ow y daley ,  p r z y 
stąpiłem  ku drzw iom  do połcoiu i Zacząłem ig  
cicho otw ierać , ctj mi się dość dobrze udało— . 
Nie zastałem nikogo W pokoiu p ierw szym  , ale 
posłyszałem  aż w 'trze c im , k tó ry  b y ł, iakem  po- 
m iarkow ał potem , Jeym ośeiilą gniew ałnią  (bou- 
doir) (.*);’ dosyć m ocny hałas do łaiania podobny—  
Poszedłem tam w ięc  prosto ,- i zastałem ch od zą
cego szybkim  krokiem  Jegom ości, a Jeym ość 
zapłakaną i rozrzwctmą na długiem  k rześle , ia k b y  
od niechcenia. —  N a stolikach pełno b y ło  ksią1-  
żek i' książeczek czu le  rozsian ych ; a n ap rzeciw  
Jeym ości o L w ar ty  kantorek z rozm aitem i papie-

( * }  N asi m ąd rzy  l a d z ie , k a id e  słow o francn-zkie- fłtat 
mac z ą i ubiegają się \v ty m zawodzie o niepospołi r 

tą chwałę. Otóż i  ia budny kręcief na łop acie* 
mam zaszczyt ofiarow ać inl sló,vko z moi eg o* vr«ir~ 
sta tu. Jeztiliby^ miało szczęście  pr^ypas^ś dó 
&u, b^dę, mógł- naklejać ty porf^bnj eV



r a m i, 'kałamarzem, dzwonkiem , ,1 innemi -sprzę
tam i tego rodzaiu.

uż ia  w idzę, rzek ła  Jeymoać ze Jkaniem, 
le  W P a n  chcesz m oiey śm ierci —  Zagryziesz 
m ię tem ustawicznein gdyraniem . “

Jegom ość) A le ż  moia Pani, k ied yż to są rze
c zy  do niezniesienia —  W P a ń i nie żyiesz po 
ludzku  —  U bierasz się o czw artey  po południu; 
iadasz o p iątey  albo o szóstey —  Sprowadzasz mi 
na obiad pełno trzp io tó w , albo nieznaiomych, 
albo ta k ic n , z którem ibym  się rad nie z n a ł— ■ 
Grasz całą  noc i  .przegryw asz; a ,ca łe  rano zg ry
ziona, zasępiona i dręczona odspazm ów , zamykasz 
się z temi szpargałam i, na które ty le w ychodzi 
p ie n ię d zy , a k tó rych  ia nic nie rozum iem ; a 
może i W P a n i nie .wiele.

Jejm ość). T o  ;CÓz? C zyż mi iuż nawet czytać 
nie będzie w o ln o ?  —  W sz a k  lek tu ra  iest całą 
m oią p o c ie c h ą , całą ro zry w k ą  —  Cóż ,ia mam 
?a tow arzystw o z W p an a?

Jegom ość). JVInieysza o to—- Krupuyźe W P a n i 
p rzyn aym n iey takie książki, -którebym i ia m ógł 
c z y t a ć , to się zabaw im y .razem. -— A le  to sanie 
iakieśj lich a  fra n cu sk ie ; z iakiem iś obrazkam i, 
k tó re  mi się często cale nie podobsiią — . A  potem 
iakieś żu rn a le , iakieś fran cuzkie gazety Na co 
to p o trze b n e ? — T o  dla francuzów  pisano; a my 
czytay m y  nasze kraiow e pisma i .gazety. ■

Jejm ość). D o b rze .—  C zy  nie chcesz W P a n  
£ebym czytała  K u ryę ra ., Gazetę warszawską, 
D zien n ik i, Pam iętniki, albo W iadom ości B ruko
w e ? _  Ja tę literaturę W P  anu zostawiani.

Jegom ość], A  iabym  ią rad z W P a n ią  dzie
l i ł —  Oto iezeli Zechcesz, moia duszo, czytyw ać 
ze mną, gotów  iesteni prenum erow ać w szystkie 
a w szystkie kraiow e pisma. —  INaówczas poie- 
dziem y na w ie ś , bo wym ieście teraz życie dro
g ie  —  Będziem y gospodarzyć, a w ieczoram i, ie
zeli gości me będzie, będę ci czytał, co zeclicez, 
n aw et nowe dzieła i  rom anse, k ióre w  kraiu 
w ych odzą.

Jejm ość). W y śm ien ity  sposób zanudzenia mię 
na śm ierć —. Juz, proszę W P an a rób sobie co 
c h c e sz , a le . zostaw m i przynaym niey m °ie xiąż- 
k i —  Ja W P a n a  polskich  szpargałów  .»nifi rozu
miem.,,

Na to taka mię w zię ła  złość, ze ,.chciałem'ł<i- 
patę o m ur potrzaskać — . A! .niegodziwa .psotni
co! pom yślałem 'gniotąc ią w  g a rści, to mię ty 
do elegantek chcesz .nosić ! —  śCo za przeklęte

-licho!..—  Że to iak ty lko  się kończy na a , to ko
niecznie -uparta i musi postawić na swoiem— Po- 
czekaynoL— Nieś m ię do .innego domu, w reszcie 
do iriney k o b ie ty , ale gdzie nasze pisma czyta- 
ią  -— L ecz przeyrzę w przód pootwierane książki 
i  p a p ie r y —. T u  muszą bydz .rzeczy ciekaw e.

R zuciłem  -się w ięc ,ch ciw ie  do stolika , por
w ałem  .za pierw szą otw artą i czytaną naó<wczał 
.książkę i postrzegłem  S jd o n ie .—  F u y  do licha.' 
to iakiś romans!—  W  ięc.cap za drugą w e dwóch 
tomach ładnie opraw nych i  znalazłem  W e r th e -
rie R om an sen lim en ial__T o itfSzcze le p ie y !— .
D aley —  L e s  m jsteres cf Udolphe sześć tomów—  
L a  fo r e t  ou C Jiib ia je de S i. Cilaire. —  A  kiedyż 
się tó sk oń czy!.—  R zuciłem  w ięc  sto lik , a po
szedłem  do kan torka—- I  tu iakas książka..otw ar
ta —  Patrzę — . L a lla  Ruu/eh! —* A  toż znowu co 
za cudo! — ■ fttusi i to bydź romans.

.Spoyrzaw szy na p a p ie ry  , _ w idziałem  kilka  
paczek b iletów  pow iązanych wstążeczkam i roz
maitego koloru —  Już .chciałem  p o ch w y cić  .zaie- 
;den,, aleni sobie p rzyp om n iał, że to nie pięknie 
i niegodziwie przeglądać cudze p ap iery  —  W ię c  
.dałem znać łopacie, ,żeby mię" ztąd w yniosła, co 
się i  stało n-atycJimiast.

O szczęśliw e francuzy ! m yślałem  sobie, po- 
glądaiąc z obłoków  na pokryte nocnym płaszczem  
marności i sprosności św ia to w e— W a m , co t y ł 
ka  się z p ióra w yśliźn ie, w szystko dobre, w szy
stko ła d n e ; w szystko u nas pokupne, chw ytane, 

•'wielbione! O szczęśliwe brednie i.fraszki!-— ..Nasz 
Literat ,cl*udy czy t łu s ty , ża rto b liw y  .czy m ę- 
•drzeć głębok i, ^choćby się dzień i »oć p o cił p rzy  
stoliku zgarbiony i na łokciach  opartym choćby 
zjadł całą ludzką ,-mądrość i w y la ł na papier; 
.choćby ią nieporównanym  okrasił stylem  , n ikt 
go n ie praeczyla , n ikt nie kupi — Owszem , nikt 
nie -wydrnkuie , ieżeli p rzy  naylepszym  zapasie 
w  g ło w ie , pusto u jegomości w kieszeni-.—. Na- 
piszesz.có u nas, to wydrukjuy własnym  kosztem; 
opraw i przyiaciołom  rozdayg lub Panom , po

czek aw szy  w przód z godzinkę w  sieni , z p rzy
zwoitą c fia ru y  uniz-onością. —  I  cóż z. tego ? —  
.Oto wezm ą , obeyrzą opraw ę, i ty tu ł zobaczą, a 
potem położyw szy na stoliku, lub pokoiow cow i 
oddawszy,, odezwać się łaskaw ie r a c zą .— . .. Do- 
„  brze , ze też przecie i  u nas coś p iszą —  T y l-  
„  ko, że to!.—  ty le  iest r z e c z y ,  k tó rych  w  na-

szym ięzyku  w y ra zić  niepodobna — . A  po
r t e m "  (d. ic. p.)

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośmiu exemplarzy dla 
miejsc prawem wyznaczonych. F. H. Golańiki Kom. Cenimy Cii.
' ,  ■ * '  w W ilnie w drukarni R edakcji pism peryodjcinycn^


